
D n ia  17. lulcyo 1838  ro k u .

K A R N O Śli W  WOJSKU A N G IE L SK IE J

W  czasie pięknego wieczora w  miesiącu 
sierpniu 1829, ne jednej z wielkich ulic sto­
łecznego miasta Wysp Jońskich, spostrzeżo­
no orszak oficerów angielskich, na których 
twarzach jakaś obawa i niespokojność pano­
wała. Podczas dnia był upał do n ‘ ?wytrzy- 
m ania, ale chociaż wiatr morski powietrze 
ochładzać zaczynał, nikt ',ię wszelako prze­
chadzką nie bawił, jakto zawsze o tej porze 
dziać się zwykło; nikogo nie było widać, 
prócz nadmienionych oficerów, którzy w y ­

szedłszy z pałacu gubernatora , zgromadzili 
6ię około jednego działa, które raczej 
dla ozdoby niż dla obrony, na otwartym  pla­
cu stało.

Rzecz była widoczna, iż oficerowie ci 
wcześniej, ni i  to było zwyczajem, od stołu 
Sir Ralpha Stanleja wstali, aby się na tern 
miejscu względem jakiegoś przedmiotu poro­
zumieli, o którym w obecności gubernatora, 
z zupełną otwartością mówić nie mogli.

»Do tego przyjść m usiało,« rzekł jeden  
z młodych oficerów'. »Od czasu jego uwię­
zienia, co m ów ię , od dnia, w którym go do 
kompanii Magendiego przydzielono, zawsze 
się tego obaw iałem , że go jakieś nieszczęsne 
zdarzenie czeka; bo waleczny Willis, jest 
za nadto zacnym, aby mógł być w  zgodzie 
z niegodziwym adjutanlem. Ale, wszakże 
wćpan Mości Y ernon , do wojskowego sądu 
należałeś, chciejze nam powiedzióć, jok 3ię 
Willis w czasie sądu zachował i co mówił 
na swą obronę ?«

>’Nic w cale; ani ust me otworzył. Punkt 
oskarżenia, że się zbrojno porwał na ofice­
ra, ułożono zaraz z początku przeciw niemu, ,

a kapral Rutherford przysiągł; iz w k ilka’ 
chwil później po tóm wykroczeniu, miał wi­
dzieć W;l)'sa bardzo niespokojnego.*

»Nie było więc nikogo, ktoby przeciwko > 
niemu świadczył ?«

»Nikogo,« zawofał Artur Staniej, siostrze­
niec i najmłodszy adjutant g uberna to ra ; »na- 
wret samo zezna*.ie Magendiego było bez 
związku i tak namiętne i niedokładne, żem 
był pewien tego, iż sąd wojskowy małe tyl­
ko przewinienie przyzna Willisowi; ale gdy 
się badanie skończyło, które stary Redjeree, . 
naczelny audytor jak tylko może być z naj­
większą surowością prowadzih...«

»Ależ wćpan powiedzieć nam zapominasz, , 
jak Willis zbijał zeznania świadków; zdawał— 
że się być zmieszanym, gdy stan  rzeczy za­
czął groźną postać przybierać ?«

»Nigdy odważniejszego i godniejszego po­
stępowania nie widziałem I Gdyby nawet b y ł ! 
z kamienia, nie mógłby ani większej mocy 
duszy, ani stałości charakteru okazać. Nawet 
wtedy, gdy ten rudy  Judasz przeciw niem u * 
wiele takich skarg zanosił , które bynajmniej 
do rzeczy nie należały; nie okazałani zmia­
ny, ani najmniejszego gniewu na swojćj twa­
rzy.*

»A gdy zapytano, coby miał na swa obronę?* ■ 
»Rzekł, że nie ina nic do powiedzenia. • 

Wszelako jen e ra ł ,  który w  tej odpowiedzi > 
tylko wyraz niecierpliwości upa tryw ał, po­
wtórzył raz jeszcze zwykłe pytanie: »»Góż 
wćpan powiesz przeciw tym na niego zanie­
sionym zaskarzeniom ?«« T u  dopiero dał się 
słyszeć przytłumiony szmer w  zgromadze­
niu, który  staremu audytorowi aż krew na 
twarz wypędził. »»Powiedz w’ćpan przecież, 
iż byłeś umyślnie d rażn ionym , że cię na *
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honorze skrzywdzono, to powiedź wćpan** 
zawołano ze wszystkich stron na niego; »»zer-

i ej hcz względu maskę nikczemnikowi; nie 
narażaj się samochcąc na śmierć; pokaz j e ­
nerałow i ten o ręż , który w twyin ręku się 
złamał, gdyś pod San Sebastian syna jego 
bronił.**— .Można się łatwo domyślćć, iż 
stary Iłedjeree tein ubliżeniem uszanowania 
wojskowemu sądowi, jeszcze bardziej roz­
gniewany, na ustęp zawołał; chciał, by się 
goście wynieśli z sali; lecz żądanie jego by­
ło nadaremne.

»Potem.,* mówił dalej major V e rn o n , »ze- 
brał audy tor  cały wywód procesu pod je ­
den wzgląd ogólny, a sąd wojskowy nara­
dziwszy się przez chwil kilka, ogłosił w y­
rok śmierci na Wallisa 1« To opowiadanie ma­
jora Y ernon, sprawiło wielkie wrażenie na 
umyśle zebranych oficerów', każdy z nich 
oddał się smutnym uczuciom.

»My nie mamy ,« ozwał się jeden  z nich , 
j.arn przystojniejszego, ani waleczniejszego 
żołnierza w całyin pułku. Sam Bóg to zrzą­
dził, że Willis do naszego pułku należy; u~ 
rodził się pośród wojny prowadzonej w In- 
dyi. W czasie odw ro tu , ojciec jego, sierżant 
W illis, pozostał się z niebezpieczeństwem 
życia, dla wykopania w piasku grobu dla 
żony swojej, zmarłej właśnie wtedy, gdy 
mu syna na świat wydala. .Starzy żołnierze 
nasi powiadali m i, że go zaraz po urodze­
niu w szmaty owinięto i do pułkowego wo­
zu w rzucono , w którym  się przez dni wiele 
cudem prawie przy  życiu zachował. I to 
dziecię wojny, ten mąż waleczny, miałby 
teraz zginąć!

^Franciszek Willis,* ozwał się inny oficer, 
usłużył także i w Hiszpanii z nami. Ileż do­
wodów męztwa nie ma w świadectwie z tak 
ciężkiej wyprawy 1«

»Jak sądzisz, mości majorze Vernon,« rzekł 
inny, »czy już  żadnej n iem a nadziei? Wszak- 
żeto byłoby nigdy nieodżałowaną stratą, 
jak mi honor miły, aby tak dzielny żołnierz 
tym sposobem miał zginąć; bo chociaż Wil- 
lis na obronę swoję nie rzekł ani słowa i 
nic nie wspomniał o swojćj żonie, jednakże 
całemu pułkowi wiadoma jest uraza, dla 
której się porwał na swego przełożonego; 
zresztą, każdemu z nas znana jest Magen-

diego rozwiązłość i staranne ubieganie się 
o wzajemną miłość Bessy Willis.*

»To wszystko prawda,* odrzekł Vernon; 
»ale stary S taniej, gdy idzie o wykroczenie 
przeciw karności wojskowej, jest nieugię­
tym , jak żelazo; oraz przeczyć nie można, 
że ułaskawienie w takim przypadku, byłaby 
rzecz bezprzykładna. Jednakże jeżeli jeszcze 
jest jakakolwiek możność zbawienia Willisa, 
należy nam wszelkiego dołożyć starania, 
ażebyśmy żadnej sposobności nie zaniedbali. 
Sir Ralph sprzyja mi jako przyjacielowi 
swego syna, który na inoim ręku skonał; 
wćpan zaś, Mości Arturze, choć cię zawsze 
jene ra ł  ł a j e , wszelako jako siostrzeniec i 
dziedzic jego, masz niejakie prawo do jego 
przywiązania. Dla tego nie tracąc czasu, wróć­
my do niego z prośbą, przez większą część 
oficerów podpisaną, i starajmy się wspierać 
ją podług naszej możności.* Za ta radą po­
szli wszyscy oficerowie.—

Sir Ralph Staniej słuchał z największą 
cierpliwością, co tylko major Vernon mówił 
mu tak względem służby i przykładnego 
zachowania się osądzonego na śmierć żołnie­
rza, jak i względem prawa, jakie miał już  
przez swoje urodzenie do przywiązania puł­
ku i przez nadzwyczajną przysługę do ży­
czliwości gubernatora ; co większa, Sir Ralph 
Staniej sam się rozwodził z rozrzewnieniem 
nad wszystkiemi szczegółami wspomnionego 
pod San Sebastyan wypadku; a  oddawszy 
najświetniejszą pochwałę przyjacielowi swe­
go zgasłego syna i najczulszą podziękę nie­
szczęśliwemu żołnićrzowi, który go niegdyś 
z niebezpieczeństwem własnego życia od 
śmierci och ro n i ł ; tak swoję mowę kończył: 
»Azate'm wćpan sam widzisz, jakbym z serca 
tego sobie ż y c z y ł , aby to w mojej mocy 
było przychylić się do prośby pułku , zwła­
szcza, że prośba ta ,  dotyczć się człowieka, 
którego w najwyższym stopniu kocham i po­
ważam; lecz niestety 1 Daremne jest życze­
nie moje; nieugięta powinność nakazuje mi, 
abym w obecnych okolicznościach stłumił 
wszelkie wzruszenie serca. Porządek Błużby 
wymaga tego koniecznie, aby tak wielkie 
wykroczenie przeciw karności wojskowej, 
z ws/.elką surowością ukaranćm zostało; a 
w takim przypadku, uczuciem powinności 
względy szczególne powodować nie mogą.
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Słow em , Mości V ernon , jakkolwiek mocno 
cenię prośbę wćpana i mojego siostrzeńca, 
widzę jed n a k , iżbym mocno nadwerężył po­
winność m oję, gdybym w tak ważnej spra­
wie względem karności wojskowej jakie po­
błażanie okazała

V e rn o n , który się postarzał w  sztabie je-  
n e ra ln y m , znał bardzo dokładnie ustawy 
wojskowe, ale wiedział oraz dobrze ile mo­
żna znaleźć dróg do wyjątków, któreby na 
śmierć skazanemu w obronę posłużyć mogły; 
dla tego trudnym  był do przekouania, że 
już  na uratowanie Willisa żaden nie pozo­
staje środek, i owszem, zaczął jak najusil­
niej ponawiać prośbę o jego ułaskawienie i 
z większym jeszcze zapałem przedstawiać u- 
dział, który sobie Willis, jako człowiek, 
swojem postępowaniem, jako żołnierz, swoją 
odwagą, u wszystkich swoich towarzyszy 
zjednał; nareszcie kończąc m ow ę, dodał: 
iżby to był akt ułaskawienia, któremuby 
wszyscy cnotliwi, największą słuszność przy­
znali.

Z tćrn wszystkiein, jene ra ł  był nieubłaga­
nym. »Mdj przyj,aciełu,« rzek ł z tkliwością , 
»inówisz do starego żo łn ićrza , u którego 
wymienione przymioty, w najwyższej są ce­
n ie;  dla tego samego możesz być przeko­
nanym , jak mi jest bołesno, że dzisiaj w wy­
konaniu mej powinności, niewzruszonym być 
muszę. Proszę c ię , nie pomnażaj daremnie 
prośbami udręczenia mego. S łow era , M o­
ści V ernon , Wilłis musi um rzeć; nie inasz 
dla niego ratunku. Dla niego zachodzi dzi­
siaj słońce po raz ostatni, a Bóg jes t  moim 
świadkiem, wićin ja i czuję to , że nigdy 
nad grobem zacniejszego żołnierza, nie wzej- 
szło i nie wzejdzie U

Wymawiając te ostatnie słowa , głos stare­
go wojownika, wydał jego w ew nętrzne w zru­
szenie; dla ukrycia więc żalu swego, poszedł 
w drugi koniec sali. Z tego wszystkiego 
Yernon przekonał się, ze wszelkie jego u- 
siłowania były nadarem ne, rhociaż był 
wspomniał i o żonie nieszczęśliwego Willi­
sa i  o zachowaniu się ad ju tan ta , dla które­
go WTillis został na śmierć skazanym. Je ­
dnakże już samo powtórzenie tych wypadków, 
na ognistej wyobraźni siostrzeńca je n e ra ła ,  
sprawiło całkiem inny skutek,, i dla tego

odezwał się do Sir Ralpha Stanleja z naj więk­
szym zapałem: »Ponieważ jenerale  n iew zru­
szonym jesteś w swojej surowości względem 
walecznego żołnierza, z powodu tak nikcze­
mnego człowieka, jakim jest M ageudie; nie 
spodziewajze się, abyś odtąd doznawał kie­
dy spokojności w całem życiu swojem. Bo 
jeżeli  domysły Yernona nie są zaw odne, 
mocno mnie to dziwi, że na honorze obra­
żony Willis, tego nikczemnika na miejscu 
trupem nie położył. Biedny, nieszczęśliwy 
Willis l Chociaż w najświętszem swórn uczu­
ciu był najmocniej 1 najhaniebniej skrzy­
wdzonym, tyle miał przecież mocy nad so­
bą, że tylko ręką odtrącił od siebie tego 
nikczemnika. I  takiegoto człowieka chcesz 
jenerale  na śmierć oddawać 1 Zaiste, jakżeś 
politowania godzien U

jrNie wiedziałem o tem, kapitanie Stanleju, 
że moje postępowanie, pod wyroki twojej 
wysokiej mądrości należy. Młody człowie­
ku , gdyby twój nierazmyślny zarzut dozwo­
lił ci spokojnego zastanowienia, jużhyś da­
wno był pozna ł , że żołnierz wypełniwszy 
sumiennie powinność obywatelską, tak spo­
kojnie zasypiać może , jak zasypia natenczas, 
gdy w obronie ojczyzny, utopi oręż we 
krw i swojego bliźniego; w obudwu albo­
wiem przypadkach, jest on tylko narzędziem 
wyższych rozkazów. Również i j a , niczem 
więcej nie jes tem , jak tylko sługą kraju i 
prawa;, a przeto nigdy nie dozwolę, aby tak 
nierozważny zapaleniec, jak w ćpan , śmiał 
ganić moje czynności; jestem bowiem za 
nie tylko Bogu i Anglii odpowiedzialnym.— 
Co się wćpana tycze, Mości Vernon , p rze­
bacz mojej pozornej nieczułośei przyjacie­
lu ,  i zawierz m i, że nie mniej cenię twoje 
prawo do mojej życzliwości, jak i to wzglę­
dne oszczędzanie mnie, z którem się tego 
prawa domagasz. Ty zaś Arturze, bądź 
przekonanym , je  źli ci to przekonanie po­
ciechę sprawić m oże, że los nieszczęśliwe­
go Willisa jest  bolesnym dla mnie, a może 
boleśniejszym, aniżeli się domyślać możesz U 
— »Ro, cóż tam słychać? pomyślną przyno­
sicie nowinę ?« zawołało więcej mż dwa­
dzieścia głosów razem , gdy Yernon i Artur 
do swoich towarzyszów' wrócili ; Yernon 
z twarzą zasmuconą, wstrznsł głową i rzekł 
głosem przytłum ionym : »Musi um rzeć, i
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pewien jestem, że umrze jąk na męża przy­
stoi.*—  —

Za zbliżeniem się nocy i na odgłos bębna, 
rozwiązało się koło zgromadzonych ofice­
rów; każdy odszedł w smutku pogrążony. 
Głos wołającćj straży: »Kto idzie i« by ł przy­
tłumiony; żołnierze stali kupami; jedni po­
grążeni w  smutnein m ilczeniu, drudzy po 
cichu , ale żywo rozm awiali; „iesłychaś by­
ło żadnego zgiełku, żadnćj piosenki naro­
dowej Ponury  smutek zaległ koszary; ze 
łzami w oczach chodziły kobiety po dziedziń­
cu.

W gmachu mającym w so b is  tysiąc okien, 
przez cały dzień zamknięta była jedna izba, 
a jeszcze głębsze w niej panowało milcze­
n ie , niż we wszystkich innych częściach ko­
szar. Nie jedno zapłakane oko spojrzało li- 
tośnie do tego samotnego mieszkania i nie 
jeden  przechodzień wyrzekł z westchnie­
niem : »Zmiłuj się nad nią wszechmocny Bo­
ż e !«—  Ryłato izba, w której iciss bessy Wil- 
lis w najokropniejszej rozpaczy zbliżała się 
do ostatniego kresu, i Bóg zm 'łował się nad 
nieszczęśliwą, bo nim jeszcze dzień następny 
zaświtał, już ją wezwał do przybytku wie­
cznej spokojności.

Willis przekonany, że słabość żony jego 
nie dozwoli jej powstać z łóżka i oszczędzi 
m u żalu z okropnego rozstania, zachował aż 
do ostatniego tchu życia, tę sarnę męzką 
stałość, która go od czasu jego uwięzienia, 
ani na chwilę nie odstępowała. Jednakże, 
nieukrywal p ized sobą bynajmniej sm utne­
go lo su , który go czekał. Będąc synem żoł- 
nićrza i żołnierzem prawie od chwili u ro ­
dzenia, znał on aż nadto doLrze surowość 
karności wojskowej, aby się mógł łudzić i 
spodziewać ułaskawienia; brzydząc się my­
ślą samą poniesienia ohydnej chłosty zamiast 
zaszczytnej śmierci, ani wspomniał przed 
sędziami o swych dawnych zasługach, ani 
leż starał się w  n i c h  obudzić dla siebie na j­
mniejszego udziału; powodowany szlauhe- 
tnem uczuciem , godnem nierównie lepszego 
losu, jakiego doznawał, unikał nawet wzmian­
ki, że wykroczenie jego , pociągające za so­
bą karę śmierci, zostaje w związku z ponie­
sioną zniewagą, która, ściśle biorąc, mogła 
była usprawiedliwić jego przew rńenie.

Smutne myśli, stawiające inu przed oczy

obraz żony i małego dziecięcia, kiórem go 
niedawno obda rzy ła , wycisnęły głębokie 
westchniei ia nieszczęśliwemu w ięźniow i, a 
.gdy ujęty żalem, ukry ł głowę w słomę, ne 
której Jeżał, usłyszał znajomy głos, który 
go przekonał, że nie jest sam w więzieniu.

Willis podniósłszy się, zapy ta ł,  lPobyto 
był,  co go zwidzą w  jego ciemnicy? >;Jato 
jestem , ja ,  V e rn o n , twój były szef i twój 
przyjaciel, który z tobą pożegnać się przy­
chodzi. «—

rZbyt wielką łaskę wyświadczasz m i, pa­
nie m ajorze ,« odrzekł Willis usiłując po­
wstać z swojego ło ż a ; ,»aleś iawsze dla mnie 
był łaskaw', i byłbym może teraz w takim 
nie znajdował się stanie, gdybym był słu­
chał napomnień twoich, któremiś nieraz gro­
mił mój popędliwy charaktery

»Usiądź Franciszku, jesteś potrzebny spo­
c z y n k u ,« rzekł Yernon i zniewolił go, ze 
usiadł na swein łożu. »Frańeiszku , przysze­
dłem zapytać ciebie, azali nie życzysz sobie 
czego od swego przyjaciela; bo dowiedz 
s ię —  zniknęła wszelka nadzieja ułaskawie­
nia twego; najlepsi twoi przyjaciele zwątpi­
li o twojem ocaleniu... Jutro, dzień śmierci 
twojej. Franciszku! Spodziewam się że je­
steś z Bugiem pojednany, ze nie masz już 
gniewu na swego oskarżyciela.*

»P|ie mam , panie majorze , ja  z duszy mu 
już  wszystko przeLaczy e m , a jeżeli umiera­
jącemu wolno błagać o jaką łaskę, prosiłbym 
pana majora to sprawić, aby oficerowie 
pułku nie okazywali mu pogardy, jaką za­
pew ne obudziło w  nich jego postępowanie 
przeciw mojej osobie.*

Yernon nic mu me przyrzekając w  tej 
m ierze, zapytał go, ażali mu nie ma co do 
zlecenia względem nieszczęśliwej żony swo­
jej, z którą nie zadługo na zawsze się roz­
stanie.

»Panie m ajorze, błagam cię najusilniej, 
ffiiej eto staranie, aby Bessy Willis z swym 
synkiem przyzwoicie odesłaną została do jćj 
ojca, i chciej jćj powiedzieć, że ona aż do 
ostatniego tchu życia mego, stanowiła całe 
szczęście moje, zaiste, całe szczęście czło­
wieka, który ocalenie jćj honoru , swojem 
życiem przepłacił.*

»0 mój Boże, więcto jest istotną prawdą!* 
^Przestańmy o tein mówić, panie majorze,
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je s le m  teraz, Boga d zięk i, zu p ełn ie spokojny, 
i życzyłbym  sob ie , aby....

VVte'j chw ili przerwał mowę dozorca, który 
prowadząc osobę płaszczem  osłoniętą, wszedł do 
więzienia,

sJeiko, tak późno w nocy jeszcze odwidziny! 
któż jest tutaj?* zbliżywszy się dc więźuia, zawo­
ła ł Sir Ralph stłum ionym  głosem .

•Przyjaciel , jeu ora lo ,* odrzekł major Veruon, 
•zklóry już tą m yślą jest uszczęśliw iony, że uła­
skawienie sprow adza gubernatora do n ieszczęśli­
w ego więźnia.*

• W illis, nieszczęśliwy W illis I* rzeki Sir Ralph  
do w ięźn ia , htóry tak przed nim  prosto stanął,

}*ak gdyby broń prezentował, •W illis, zacuy, wa- 
eczny żołnierzu , znam  ja aż nadto dobrze ser- 

, ee  twoje', abym sio m iał ob aw iać, ze z powodn 
m e so  udziału w osadzeniu cie na śm ierć, do któ-O o k  7
rego surową powinnością m ego urzędu byłem  
zuaglony, m ieć będziesz do m n ie  u razę; i owszem , 
kiedy srogie przeznaczenie koniecznie wymaga  
teg o , abyś szedł na śm ierć, rozstańmy się jako  
przyjaciele. Podaj m i swoję rękę Franciszku, 
wybawco syna m eg o , w alecznego Edwarda, któ­
ry teraz z przybytku wiecznos'ci patrzy na nas i 
oczekuje cieb ie; podaj mi swoje rękę moj synu,

• i bądź przekonanym , że od tćj chwili będę m ial 
najczulsze staranie o twej żonie i o twojem  dzie­
c ięc iu  !«

•Pierwsza z tych dwojga wstąpi wkrótce za m ną  
do grobu ,« odrzekł W illis Całując z uszanowuuiem  
rękę gubernatora; »ale niech Bóg szczodrze na­
grodzi panu jen era łow i, że dwoje nieszczęśliwych  
istot w swą ojcowską bierzesz opiekę. Życzyłbym  
•sobie, aby syn m ój, jeże li go Bóg nie zab ierze, 
był żołnierze n , lecz się lęk am , aby wykrocze­
n ie ojca, nie pozostawiło na niin piętna winy; 
le cz  n ie , n ie!* zawołał z uniesieniem  , awyjąwszy 

■ to jeduo chw ilow e w ykroczenie, życie jego  cjca 
liy ło  zawsze czyste i bez skazy.*

•W iem y o tom ,* odrzekli razem  gubernator i 
major Vernon. »’N ie troszcz się Franciszku o 
sw ego syua, powiedz raczej czeni cię w tuj osta­
tniej godzinie pocieszyć m ożem y.*

• A przede wszystkiern.,* dodał jen era ł, wska­
zując na okowy Franciszka, »zdjąć m u te więzy; 
m y ręczym y za niego.*

Za uderzeniem  m iota w okowy, krzyknął W il­
lis  m im o woli z boleści.

•Cóżto znaczy ?* zapytał Veruon dozorcy.
•Źc.lazo nadtarlo urn dawną ranę,* odrzekł do­

zorca , a Vernon przypom niał so b ie , ze w potycz­
ce  pod San Sebestyau strzaskała W illisowi kula 
prawą nogę tej samej ch w ili, gdy Edwarda Stan­
ieją swoją piersią zusłauiał. Na twarzy guberna­
tora , Yernona i sam ego nawet dozorcy, okazała 
się boleść głęboka.

©
*Zeguam  cię tedy, żeguam  na wieki panie j e ­

nerale i ciebie pauie m ajorze!* Los  człow ieka, 
którego społeczeństwo z pośród siebie wytraca, 
niegodzien tylu westchnień... Zacny kapłan , rza- 
uowny 0 ’łlałloran  będzie m nie wspierał tej no­
c y ... .  i poprowadzi jutro do grobu.*

•B óg z tobą Frańciszku, Bóg niech cię w spie­
ra swoją łaską,* rzekli uroczystym  głosem  oba- 
dwaj oliccrow je, 1 wyszli z wiezienia; szli w m il­
czeniu jed en  obok drugiego, aż pokąd się n ie  
■rozłączyli.

Nazajutrz, skoro z pośród fa l, nocnym  wiatrem  
rozkołysanych, brzask dnia zaczął się rozpościerać, 
rozległ się wystrzał z działa po całej zatoce, a 
wtedy nie jeden  towarzysz orężny tym  h uk iem  
obudzony, porwał się z przestrachem  z łoża, jak  
gdyby go o-uropuc mary ze snu przebudziły.

Nie długo trwało , cała załoga stanęła pod bro­
nią; albow iem  zaraz po tej okropnej, krwawej 
o lierze, m iał się odbyć przegląd wojska. Ponu­
ry g ło s , kirem  osloniętycj bębnów, dawał sic sły­
szeć w wym ierzonych przestankach; pułk , do 
którego należał W ill.is, prowadzony stłum ionym  
g ło sem , śm ierć zwiastującej trąby, obszedł po­
w oln ym , uroczystym krok iem , trzykroć w około  
wielkiego pl ic u ; a skoro stanął, nastąjilo  
głn ck e m ilczen ie; nie było słychać tylko głos j e ­
d en , m odlitwę śm iertelną odmawiający. Z od­
krytą głow ą, w świetnym  m undurze swego kor­
pusu , ale m a jic  ręce w tył zw iązane, szedł W il­
lis za sługą bożym ; poprzedzał go oddział pułku, 
w którego szeregach W illis nieraz do boju spie­
szył. Teraz już nie spieszył; krok jego  był u- 
roczysty, wymierzony, ale nieułękły; twarz jego  
była pogodna, chociaż blada, jako m ęża , który 
lubo obeznauy z widokiem  śm ierci, jeJnak za 
ważną i za uroczystą ma tę ch w ilę , która go 
czoka, do przyjścia w nieznaną krainę.

Przygotowania zbliżały się do końca. Major 
Yernon , który na n ieszczęście , tego sam ego dnia 
dowodził p ułk iem , wydawał saine sprzeczne roz­
kazy, i pierwszy raz w swem  życiu, podczas s łu ż­
by przytom uość stracił. Ciężki zal panował ca­
łej tej scen ie , nawet ci, których ciekawość spro­
wadziła, nie m ogli sin wstrzymać od w zruszenia, 
i płacili nieszczęśliw ej olierze, łzam i ostatnią da- 
■ninę I

Jednakże pom iędzy tem łicznem  zgrom adze­
n iem  , n ie dało się słyszeć najmniejsze uskarża­
n ie , żadne słowo uagany; nawet sama na śm ierć  
poświęcona ofiara, pozierała spokojnym  i m ocnym  
wzrokiem  na truuuę, którą czterech towarzyszów  
przed nią nieśli. S łow em  , zachowanie się  woj­
ska okazywało najdziwniejszą sprzeczność z n ie­
chęcią , którą czuło w sw em  se rc u , i przedsta­
wiało zadziwiający przykład , jak wiclltą jest nroJC 
kaniośeh
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N areszcie nadeszła ostateczna chwila. I!om - 

panija strzelców (ta sam a, do której należał W il- 
lis) dała ogn ia , a ten waleczny żołn ierz, który 
obróciwszy się  piersią do najlepszych swoich  
przyjaciół i oczekiwał z rąk ich  z taką samą od­
wagą śm ierci, z jaką się nieraz na nią w o b li­
czu nieprzyjaciela narażał, leg i trupem ; pod­
niósł się  raz jeszcze z przeszytem  sercem , a po­
tem  padłszy na p ia sek , po krótkiej w alce, roz­
stał się z tym  św iatem  na zawsze.

N im  jeszcze godzina upłynęła , pułk  wrócił 
pośród odgłosu hucznej m uzyki do koszar.

( b k .  j . )

W S P O M N I E N I A

Z WĘDRÓWKI PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE
( RiesengebirgeJ w roliu 183  7.

111. JOHANISBEnG.

Byłto dzień dżdżysty i pochm urny, dzień, w j a ­
kim  górska okolica , której charakterystyczna p ię­
k ność, jest tęskny sm u tek , po całej rozlany ua- 
turze (odblask uczuć gorała) w  n ajp ięk n iejszem , 
oczom  wędrownika, rozwija się św ietle. W ez­
brane potoki brudną falą brzegi zbryzgiwały, zi­
m ny wiatr m gły inokre z ciem nych strząsał jo ­
d e ł, a promień słoń ca , jakby prom ień nadziei, 
przez gęste przebijając sto ch m u ry , pozłacał 
grzbiety skal, na których, czarne k łęby c h m u r , 
w dziwacznych kształtach, jakby duchy powietrz­
n e, spoczywały. Zjechaliśm y do J o h a u i s b e r g ,  
pięknego miasteczka do biskupstwa wrocławskie­
go należącego. Trzysta wschodów prowadzi do 
za m k u , le ln ićj siedziby biskupa wrocławskiego. 
Z w iedziliśm y, pom im o brzydkiego czasu, ten 
gm ach spauiały, w pięknym  bardzo sty lu , przez 
biskupa Thurzo w r. 1505  zbudowany, i spa­
niały ogród, którego dawność, cieniste u lice roz­
łożystych lip i kasztanów, oznaczają. W oberży, 
w wielkiej sa li , zastaliśmy towarzystwo sztucznych  
jeżdeów. M ężczyźni w fantastycznych ubiorach, 
siedzieli tłum nie przy d ługich sto łach , a opodal 
m łoda dziew czyna, w czarnej am azonce, w czar­
nym  kastrowym kapeluszu, sam a, zamyślona sie- 
dziela. Czarne pióro ocieniało twarz jej, pełną  
wdzięków i wyrazu duszy; tęskny ogień palił się 
w jej czarnem oku, a usta koralowe na pół o- 
fw arte, zdawały s ię  chcieć wydać jęk  bolesny. 
Zbliżywszy s ię , zapytałem  z udziałem  o przyczy­
no lak sm utnego zam yślenia. Fodniesła oczy, a 
u śm iech  lekki przeleciał na chw ilko jej u sta , 
jak w ietrzyk , który listek róży m iłośn ie w prze­
locie potrąci! rzecze rsm utną je s te m , ju ż
piąty dzień jak na kouia nie wsiadałam. Towa­
rzystwo nasze, jadąc do W rocławia, dla brzydkie­
g o  czasu tu zatrzym ać się m usia ło , aby wypo­

cząć złą drogą zm ordowanym  koniom . Chcieli­
byśm y dać przed odjazdem na życzenie poczci­
wych mieszkańców, na korzyść tutejszych ubo­
g ic h , jeduo przedstaw ienie, lecz już piąty dzień, 
jak niebo nam nic sprzyja.* Na m oje u w agę, iż 
spoczynek ten powinienby jej być pożądanym, od­
rzekła z u n iesien iem : pMylisz się pau bardzo , dla 
m nie spoczynek równa się śm ier c i! C ircu s  jest 
m oim  św iatem , koń jest m oim  kochankiem , on  
poznaje głos m ój, on rękę m oje, gdy igra w gę­
stych w łosach grzywy jeg o  , lub szyję, głaszcze 
łabędzią! Jak radośnie serce m oje bić poczyna, 
gdy za cugle chwyciwszy, lekkim  zwrotem  , wsko­
czę na niegoI Lecz, gdy pray odgłosie trąb i ko­
tłów, pośród liczuie zgrom adzonych widzów, wy­
puszczam go i w zuchwałych p ląsach , skokach i 
obrotach , dla przyjemności widzów, życie m oje, 
zuiewym uszonym  u śm iech em , na rozliczne nara­
żam  n iebezpieczeństw a, ach! wtenczas, ta radość 
w rozkosz., w  zachwyt się  zm ienia , którym , się  
zm ysły i dusza m oja p oją , ziem ia znika pode- 
m ną, jestem  p tak iem , który w m iłosnych zalo­
tach buja po rozuguionem  powietrzu. L ecz nie­
stety, to szczęście, to om am ienie, nie trwa długo! 
Muzyka ucicha przed hucznem i oklaskam i, kod 
potem  oblany, ze spuszczoną głow ą, grzebie pia­
sek lotuą nogą , a ja zsiadam z niego zuużona, 
na pól żyw a, ból niewypowiedziany ściska pierś 
m o ję , a te liuczue oklaski są to sztylety , które 
krwawo serce rozjątrzają. W  takiej ch w ili, C ir­
cus  jest dla m nie p iek łem , koń ulubiony wro­
g ie m , chciałabym  uciec daleko, daleko, do tej 
m alej w iosk i, u stó.p śnieżnej l lo p y ,  do tej m alej 
nędznej chatki, gdziem  się rodziła i gdziem  bie­
dną sieroty została, zkąd stryj m ój, pan uaszego to­
warzystwa, wziął m nie do sieb ie. On otarł łzy  
dziecięcia, ale tem  obiiciej wyciska je teraz z ser­
ca bićduej dziewczyny. Jem u  wieczuą nienawiść 
i wdzięczność zaprzysiągłam.« Lecz w tejże sa­
m ej ch w ili, słońce zabłysło, a głośne i wesołe 
okrzyki: »Na koń, na koni* przy odgłosie trąb, 
słyszeć się dały. Dziewczyna zadrzała, oko jej 
w łzach tonące, błysło uśm iechem  pożegnania, i 
w kilka ch w ilek , ujrzałem  ją , w tłu m ie ludzi na 
karym  A n g l c z i e  uganiającą!

Ł  A N D  E  K .

M yśmy także opuścili J o h a n i s b e r g ,  w dal- 
szą udając się  podróż Za l ir a  u t e n w a l d , p ię­
kną górską wioską, gd /ieśm y komorę przejecha­
l i ,  wznosi się  sm utna, żadnem drzewem  nie 
przystrojona, ze skał bazaltowych napiętrzona, do 
znacznej wysokości pnąca się góra , z której szczy­
tu zachwycającego użyliśm y widoku. U stóp tćj 
prostopadłej góry, leży miasteczko L a n d ek , z ką­
pielam i tegoż sam ego nazwiska, długą topolową 
złączone ulicą. N a w schodzie, czarne kłęby
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c h m a r ,  m o c n y m  w i a t r e m  p ę d z o n e  , zn ika ły  j ak złe du .  
c b y  p r ze d  j i s u e m i  p r o m i e n i a m i  z a c h od z ą c e g o  s ł ońc a  , 
k t ó r e  z g ęs zczonc  c i e m ne  lasy j o d ł o w e ,  j ak  ni lai  z ł o t e  
Czarną t kan i nę  p r z e p l a t a j ą c ,  ca ł ą  okol i cę  u r o c z y m  o-  
gn i em o św ie t l a ły .  G d y ś m y  z tdj góry  z j ec h a l i ,  h a r m o ­
n i jne  dźwięki  dętćj  m u z y k i , z p oh l i zk i ego  laska i ul icy 
m o d r z e w i o w e j ,  p r z y w i t a ł y  nas .  P i ękny  ś wia t  kąp ie lo ­
w y ,  p o  p ię c i o dn i ow e j  s ł o c i e ,  c b cą c  p i ę k n e g o ' u ż y ć  w i e ­
c z o r a  , zg ro ma d z i ł  się p o d  c ień s t a ry ch  m od rz e w i  i 
W o ń  k wi a t ów,  w k ł ębach  j a k b y  w  b u k i e t a c h ,  p o  t r a w n i ­
k a  r o z r z u c o n y c h  i h a r m o n i j n e  dźwięki  m u z y k i ,  zmie-  
z z a n e  z weso łe ’ini g łosami  i śmi e c h e m p r ze c h a d z a j ą c y c h  
• i ę , n a p e ł n i a ł y  p o w i e t r z e ;  zdrój  życie  d a j ąc y ,  wi ł  się 
mi ło śn i e  p o m i ęd z y  n as ,  a sz me r  j ego ,  b y ł to  ś p i e w  d o ­
b r o c z y n n e j  Na j ad y ,  c i e r p i ącą  l udzkość  d o  s w y c b  b r z e ­
g ó w  wa b i ąc ć j  i z d r o w i e  w  c z y s t yc h  w ó d  h . y s z t a ł ac b  
r oz da j ąc e j .  T o  s i a r c z y s to -w a p i e n n o -k w a ś ne  z r od ł o  23°  
g or ąco  o d k r y ł  p o d ł u g  p o d a n i a  l u d u ,  c h ł o p a k ,  t r z od y  
o w i e c  s t r ze g ą c y . Kr on i k i  z 1242 r o k u  w s p o m i n a j ą  juz  
o k ąp i e l ac h  L a n d c c k i c h ,  w k t ó r y m t o  r o ku  p r zez  f e l e ­
r ó w  z b u r z o n e ,  w r oku  1^28 p o d c z a s  w o j e n  R u s i t o w  
p o w t ó r n i e  o gn i em s p ł o n ę ł y !  L ec z  dopie' rO w  r o k u  1 M 8  
d o s t a ws z y  się w p os i a da n ie  ks iążąt  M u n s l e r b e r g ó w ,  w i ł a .  
wi ać  się p o c z ę ł y  i od  cz a s u  t ego,  nie miną ł  r ok  j e d e n ,  
k t ó r y b y  w  j ak im p ię k n y m  b u d y n k u ,  l a b  dobr oc z y n ny  m 
z a k ł a d z i e . nie z o s t a wi ł  pami ąt ki  p o  s o b i e ;  a tak L a n- 
d e k  co  rok  w  gości  i g u s t o w n e  po mi es z ka n i a  boga t szy ,  
Łaz i enk i  z roku  , Ś 9 8 ,  od z na c z a j ą  się c h a r ak t e r y s t y c z n ą  
a r ch i t e k t u rą  w i e k u ;  w p i ę k n y m  b a r d z o  s ty lu  są ł a s i e n -  
Jii z r ok u  1735,  gdz i e  d o  w s pó ln e j  k ą p i e l i ,  na 60 o só b  
u r z ąd z on e j ,  św ia t ł o  k o p u ł ą  s p a d a j ą c e ,  f an t as t yczn i e  o- 
ś w i e c a  k ą p i ą c y c h ,  dla t y c b ,  którzy się m z g a l e r y j ów 
p r z y p a t r u j ą .  P r z e c h o d z ą c ,  m i m o  l icznych  s k l e p ó w,  t o ­
w a r a mi  do  p o t r z e b  i zby t ku  w  p i ękne j  wy s t awi e  n a ­
p e ł n i o n y c h ,  e leganckich  d o m ó w  m i es z k a l n y c h ,  w k w i a ­
t y  p r z y s t r o j o n y c h ,  k iosku z ź r ó d ł em  do  p i c i a ,  k ą p -t l i  
s p a d o w y c h  i t. p .  wesz l i śmy  d o  sali ws pó ln e j  kąpiel i .  
2 m r o k  by ł  z a p  i d l , a l a m p a  r z u c a ł a  b l ade  ś w ia t ł o  na 
ki lka w b i at e  p r z e ś c ie r ad ł a  o b w i n i ę t y c h  o s ó b ,  w w o ­
d z i e ,  w g ł ęhok i em mi lczen i u  s i e d z ą c y c h ,  k i ó r yc h  t w a ­
rze  c i ężko  r o z p o z n a ć  by ło .  Z e ga r  S c h w a r cw a l ds k i  
c h r ap l i wi e  wyb i ł  osmą g o d z i n ę ,  a te b i a ł e  o u są g i ,  j ak 
wi dma  znikły w p ob l i sk i c h  g»b i nec i kach .  G d y ś m y  w y ­
c h o d z i l i ,  św ia t ł o  ks iężyca  b ł y s ł o  k o p u ł ą  i s p ł y n ę ł o  na 
p iękny  że l azny  k r u c y f i z , n ad  ga l ery j a  o s a d z o n y .  J a s n y  
b l ask  rzęs i s t ych  ś w i a t e ł ,  z w a b i ł  nas  d o  t ak  z w a n e go  
s a l o n u .  J e s t t o  b a r d zo  o b s z e rn y  b u d y n e k ,  s h  ncy do  
t e b a w y  i w y g o d y  g o ś c i ,  d o  k tó r ego  w  roku  1800 kró.  
I o wa  P r u s k a  L u d w i k a  ka mi eń  węgie lny p o ł o ż y ł a .  W s a -  
(i j ada lnć j ,  wi s i a ł  jej  w i z e r u n e k ,  b a r d zo  p i ękn ie  r y t o-  
w a n y .  W y s ł u ż o n y  o f i ce r  p r u s k i ,  p skazuj ąc  nam g o ,  
r z e k ł :  »Pa mi ęć  tej kobie' ty j es t t o  d u c h  o p i e k uń c z y  L.ć- 
d n y c h  m ie sz k a ń c ó w  gór  ty cli. Na j pi ękn i e j szy  jćj  p o ­
mnik  są to  s e r ca  w i e r n y c h  g ó r a l i ,  k tórzy  w łzacl  t y l ­
ko  w s p o mi n a j ą  jćj  i m i ę ,  są to  ł zy,  wza in i an  p o ś w i ę c o ­
ne  jej  p a m i ę c i ,  za t e ,  które  jej  r ęka  m ac i e r zy ń sk a  o-  
t a r ł a . « —  H u c z n a  m u z y k a ,  z b a l o w ć j  sa l i ,  ś w ie t n i e  o- 
świe t i  m e j  i u d r a p o w a n ć i ,  gdzie p i ękne  P ru s ac z k i  w  w e ­
so ł y c h  t a ń c a c h  w i e c z ó r  s p ę dz a ł y ,  p r z e r w a ł o  m o w ę  s t a ­
r eg o  w e t e r a n a .  Le c z  j uz  b y ł o  p ó ź u o ,  a o b e r ż a  nasza  
o d d a l o n a  W y s z e d ł s z y  z s a l o n u , s z l e m y  m o d r z e w i o ­
w a  ul icą do naszego mieszkania .  P o j e d y n c z e  l a m p y ,  a 
d r r  w  z a wi es zo n e  , s ł a b y  blask r z u c a ł y  na  kr ę t e  śc i eż ­
ki  b i a ł y m  p iasn iem w y s y p a n e ,  a ks iężyc  gdzie niegdzie  
u k o s e m  r z uc a ł  p r o m y k  świa t ła  w  gęs t wi nę  a r z e w ,  lub 
fale p o t o c z k a ;  s ł owi k  p r z es t r a s z on y  nuczn«*n odg ł ose m 
■rął i k o t ł ów,  skrył  się gdzieś  za krzak r ó ży ,  zkąd od 
chwi lki  d o  chwi lk i  p r z y ś p i e w y w a ł  g wi a z do m  i k w i a t om ,  
k tó re  sie ł z r m .  n o c y  s k r o p i on e  mi łośn i e  k o ł ysa ły .

H A H G L  A ItT O H JK W IC Z .

—  Ze L w o w a .  —-
T ygodn ika  rolniczo-przem y W ow ego  w y s z ed ł  N.  15.  

i o b e j mu j e  p r z e d mi o t y  n a s t ę p u j ą c e :  Jak i e  są p r zesz kody  
w  z a p r o w a d z e n i u  g o s p o d a r s t w a  p o t o w e g o ,  p o d ł u g  n o ­
w e g o  u k ł a d u ?  ( D o k o ń c z e n i e . )  N o w y  w . n a l a z e k  w  go-  
s p o d a r s i w  . C o  j e s t  czys t a  k r e w ?  (F o llb lu t) .  ( D o k o ń ­
czen i e . )  T a n i  s p o s ó b  u i s l ac be t n i e n i a  sz yb ko  o w c z a rn i .
0  f ab ry ka cy i  cu k ru  w Gal i cy  i. O  n o w y m  s p o s o b i e  fa-  
b ry ka c y i  cuk ru ,  przez, p an a  S i ege r  w Akwizgranie .  W a ­
żne o dk ry c i e  dla właśc i c i e l i  gorze ln i .  S p o s o b  r ob i en i a  
b e c z e k ,  o l e ju  n i e p r ze p u sz cz a j ąc y ch .

D o n o s z ą  z W a r s z a w y ,  ze  d a w n o  z a p o w i e d z i a n y  
N o w o r o c c n i k  t amt ej szy  na r. 1838,  pod  t y t u ł e m :  N i e  
z a p o m i n a j k i , w y d a n i a  i zb i or u  K a r o l a  K o r w e l a ,  o-  
p uś c i ł  j uz  p r a s ę .

P.  C i y ń s k i  w y n a l a z ł  w  P a r yS o  s p o s ó b  z a p o ­
bi eżen ia  p r z e d r u k o w i ,  a p o ł ą c z o n y  w t y m  s w o i m  w y n a ­
lazku z p a n e m  C o n s i d ć r a n t ,  r e d a k t o r e m  dz i ennika  P ha- 
l a n g t ,  z wi e r zy ł  myś l  s wo j ę  pp .  Vi l l emain  i N n a i d ,  
m a j ą c y m  z n a c z n e  p o i a d y  w mini s t e ryuor  p ub l i cz ne go  
oświćce* ia. Ci t ak d a l ece  zdz iwieni  byl i  d o w c i p e m  w y ­
n a l a z k u ,  £e n i eomieszkal i  z w r ó c i ć  na tc uwagi  mini s t ra  
o św ić cc n i a  p a n a  S a l ya n dy ,  - t e r  m i a n o w a ł  w t y m  celu 
h omi sy j ę  r o z p o z n a w c z ą .  W s z y s c y  c i ekawi  są s p r a w o ­
zdan i a  kom syi  i Jawią  sob i e  g ł o w ę ,  czy t o  b ęd z i e  m o ­
r a ln y ,  czy f i zyczny s po s ó b .  W y n a l a z c a  za d a  dla s i ebie
1 dla s w oj eg o  t o wa r z y s z a  za od kr yc i e  w y n a l a z k u  p o  
100,000 f ra n kó w n ag r od y .

M e t r y k ą  L i t e w s k ą  w  W a r s z a w i e  , d l a  r o z r ó ­
żni eni a  o d  Met ryk i  koronne j ,  n az y w a j ą  ó w  o ddz ia ł  p r z e ­
c h o w y w a n y c h  w a r c h i w u m  ksiąg,  k t ór e  zewie' rflją r z ą ­
d o w e  akia i r ęk o p i s y  W .  Ks i ę z t wa  L i t ews k i ego  od r oku  
13Ó8 aż do p o ł ą c z e n i a  L i t wy  z P ol ską .  U o k u m e n t a  te. 
p i sa ne  są w bi a ło- ruski eni  na r ze c z u  g łoskami  cyryl i j sk i e-  
mi .  P o n i e w a ż  p r ze z  c z a s ,  u ż y w a n i e  i z m. an  m i e l c a ,  
znacz n ie  u s z ko d zo n e mi  b y ły ,  kaza ł  je  kroi  S t a n i s ł a w  
A u gu s t  r.  1777 wi e r n i e ,  s ł o w o  w s ł o w o ,  wsze l ako  j uz  
ł ac ińskiemi  g l oska n  p r ze p i sa ć .  W  r.  1793 d c h u m e n t a  
o r yg i na l ne  me t ryk i  w y w i e z i o n o  do  P e t e r s b u r g a ,  a k op i e  
z a b r a n e  p r z ez  r zą d  p rusk i  p r z e c h o w y w a n o  w Be r l in i e  
do  r.  1807,  lecz p o k o j e m  T y lż y c k i m p o w r ó c o n e  W a r ­
s z a w i e ,  zos t a ły  o d t ąd  w c i e l o n e  do  me t r y k i  k o r o nn ć j .  
Sk ł ada j ą  się w ogóle  z 29.  fo l i j a lów.  W a ż n o ś ć  tego z b i o ­
ru  j e s t  n i ewą t p l i wą  dla  wy ś wi e c e n i a  k r a j owe g o  u s t a w o -  
d a w s t w  i dz i e j ów r usko- l i t ewakieb .  W y j a ś n i a  t akże  u- 
s t a w y  Wielu n n a s t ,  j ak  T w e r u ,  N o w g o r o d u  i i un y c b .  
K o r e s p o d e o c y j a  mi ęd z y  Wi c l k i cml  Ks iążę t ami  L i t wy  a 
C h a n a m i  t a t a r s k i mi ,  w y k r y w a  ó w c z e s n ą  p o l i t ykę  L i t w y ,  
p od ż e g a j ą c ą  h o r d y  M o g o ł ó w  d o  c i ągłego w  kra je  r u ­
skie w p a d a n i a .  ( M nem osine.J

Z d a n i e  J a n i n a  o »K a I i g a 1 i« D u m a s a .  Jn le s  
J an in  umi eśc i ł  w dod a t ku  do  Jo u rn a lu  dc> IX~bat z d a .  
nie o n owe j  sz t uce  p a n a  D u m a s  »Cal igula ,<x k t ur e  r ó ­
w n ie  to dz i e ło ,  j ak i k ry t yka  j ego  dz i wn i e  cha r ak t e r yz u j e .  
^ D r a m a t  t en,  j e s t  za r az e m o k r u tn y m  i z a b a w n y m ,  p r z e ­
r a ż a j ą c y m  i p o z i o m y m ,  b e z b o ż n y m  i c h r z eś c i j a ńs k i m ;  
z ł o ż u t y  z mi l i ona  s p r z e c iw i a j ą c y c h  się £yvr i ołów,  o b e j ­
m u j ą c y  w  s ob i e  na j d r ob n i e j sz e  szczegó ł y p o ws z e d n i e g o  
£yc i a  i na j śmie l sze  s p ek u l ac y j e  dz i e j ów W s z y s t k o  w 
nim p r z e p e ł n i o n e  j e s t  krwią  i g r ze ' cbem,  kwi a t ami  i d o ­
w c i p e m .  C a ło ś ć  nic me ż a d n e g o  p o d o b i e ń s t w a  d o  pi a-  
w d y ,  n i e u g r u n t o w a n a  i n i e d o r z e c z n a ;  u s ł ys zysz  t am 
wszys t ki e  j ęzyk i  i znajdzi esz  p o  kolei  r i e  na j l epie j  p r z e ­
ł o ż o n e  o d y  H o r a ce g o ,  s a t y ry  J u w e n a l a  i elegi je P r o*  
p e r e y u s z a ;  j es t t o  mieszan ina  bez ł a d u  wsze lk i ch  r o d z a ­
j ó w  p o d a ń ,  u ś w i ę c o n y c h  r.ag, d z i e j ów i ba j ek .  D r a m a t  

en w s p o l o b i e ,  w  jakim jes t  u ł o ż o n y ,  nie p r z y p u s z c z a  
£ ad u eg o  r o z b i o r u ,  czyl i  r aczć j  każdy  r oz b i ó r  z n i szczy ł ­
by  go z u p e ł n i e ;  a p rz e c i eż  j e s t  dz i e ł em d u c h a ,  k tó r y  
r ó w n i e  j e s t  śm ia ł ym  j ak  p o tę ż n y m .  W  t y m  n i ezmi er -
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n ;  m c f a o s i e  i d a r z a  się częs t o  za oczy  b i o r ąc a  j a m a  
ł ys i  uwica  , w t em n a ś l ad o w a n i u  p r i e b i j a  się ory g ina lność ,  
i w chwi l i  j ednego  w i e c z o r a  o d g a d u j e m y  w s z y s t k o ,  co 
a u t o r  od  lat  dz ies ięc iu o d g a d n ą ć  u s ' t o w a ł ,  a p r ze c i e !  
c a ł e  t o  dz i e ł o  nie ma j ąc e  an.  f o rmy ,  ani  n az wy ,  w y d a j e  
»ię by ć  tylko  i m p r o w i z a c y j ą , ale u z u c h w a l o n ą ,  p r z e ­
m o ż n ą ,  t w ó r c / . ą , w y u z d a n ą ,  i m p ro w iz a c y j ą  bez  p r a w i ­
d e ł  i b e z  w ę d z i d ł a ,  c z ę s t o k ro ć  naj szczytnić j  w y m o w n ą ,  
l ecz  o r a z  b a r ba r zy ń s k i m  j ęz y k ie m mó wi ąc ą .  S ł o w e m ,  
n i e  u mi em w  tej mie r ze  się w y r a - i ć .  P r z ed s t a w i e n i e  
dzi s ie jsze  s k o ń c z y ł o  się a !  p o  p ó ł n o c y ,  a t e r az  i gdy 
z n o w u  p ó ł n o c  n a d e s z ł a ,  ca i y  u t w ó r  t en zda j e  się mi  
b y ć  t y lko  s n e m ,  ale  o w y m  n a d z w y c z a j n y m ,  d z i wo-  
t w o r c z y m ;  c u d a c k i m ,  i n i es kończen i e  z a w i ł y m  s n e m ,  
k t ó r ego  s ię  śp i ą c y  l ę k am y,  ale  o b u d z i w s z y  s i ę ,  ze  oaua 
p r z e m i n ą ł ,  o d £ a ł o w a ć  nie m o ż e m y . *

S i ł a  m a c h i n  p a r o w y c h .  P r z e d  s z eśc iodz i e -  
s i ę t  laty n i e b y ł o  j e s zcze  ani  s tu m a c h i n  p a r o w y c h ,  t e ­
r a z  j es t  icb p r z e s z ł o  2 0 0 , 0 0 0 ,  k tó re  w p r ze c i ęc i u  t ak 
wi e l ką  w y w i ć r a j ą  s i ł ę  jak c z i ć r y  mi l i jony koni ,  a lbo  25 
m i l i j o n ów  ludzi  , to znacz y ,  j ak cz t ć rdz i es ta  część ca łe j  
w  świe c i e  l udnośc i .  W y s t a w i e n i e  największćj  p i r am id y  
w  E g i p c i e ,  to j e s t  p i r am id y  C h e o p s a  ,  wa ż ą ce j  186 mi-  
l i j o n ó w  c e t n a r ó w  m ia ł o  100,l t00 ludzi  za t rudn iać  p r z e z  _ 
l a t  d wadz i eś c i a .  T e r a z  o b l i c z o n o ,  i zby  j ą  za p. mo cą  
m a c h i n  p a r o w y c h ,  k t ó r y c h  o d  r o k u  1823 w Angli i  u£y-  
w a j ą ,  p r ze z  36,000 ludzi  wy s t a w i ć  m o ż n a  w  p r z ec i ą gu  
godz in  o ś m n a s t u .

N o w y  p o m n i k  w  k o ś c i e l e  R e u i i .  S ł a w n y  
r ze ź b i a r z  Da wi d  o t r z y m a ł  p ol ec e n i e  w y k o n a n i a  p om ni ka ,  
k t ó r y  dla króluwe' j  Ho r t e n sy i  w  kośc i e l e  R e  n i l  wzn . e-  
a i o n y m  będzie .  C ó r ka  J ó z e f i n y  b ę dz i e  i am£ e  r ó w n i e  j ak  
i jćj  ma t ka  p r z e d s t a w i o n a  na g r o b o w c u  w p o s t ac i  n a ­
t u r a l n e j ,  a na d o l e  bedz i e  n a p i s  n a s t ęp u ją c y :  Jose-
ph ine  j  Eugene et flo r ten sc .M

R a l e  p a r y z h i e .  W  P a r y ż u  da j ą  t e r a z  b e z  u- 
St anku ś w ie tne  w i e c z o r y .  Na j ś wi e t n i e j sz y  w s w y m  r o ­
d z a j u  bal  w y p r a w i ł  p a n  J a m e s  S a l o m o n  R o t h s c h i l d .  
P o d  t en w i ec z ó r  zamk ni ę t o  dla p ub l i c z noś c i  c zęś ć  b u l ­
w a r u  , a n i e m i "  ą c e  p a s m o  p o w o z ó w  t o c z y ł o  się z w o l ­
n a  d o  h o t e l u  b o g a t eg o  b an k i e r a .  Z ara z  pr zy  w s t ę p i e  
d o  s p a u i a ł e g o  g m a c h u ,  m n i e m a s z ,  ze jesti  ś p r z e n i e ­
s i o n y m  w u p l y n i o n e  w i e k i ,  i g d yby  K a r o l  I X . ,  lob K a ­
t a r z y n a  me d yc e j s k a  odwi edz i l i  byl i  p a n a  R o t h s c h i l d a , 
n i ew ą t p i l i b y  b y n a j m n i e j ,  £e się z n aj du j ą  w  s w y m  wł a -  
s n y m  d o m u ;  b y ł o  t a m  a l b o w i e m  uie ty lko b o g a c t w o ,  
a l e  n a w e t  z w y c z a j e ,  k t ó r e  za icb c z a s ó w  p a n o w a ł y ;  
m e b l e ,  m u z y k a ,  p o t r a w y ,  a n a w e t  t ań ce  m i a ł y  p i ę t n o  
sz esn a s t e g o  wieku.

S t a t u t y  z a k o D U  T e m p l a r y u * z o w .  W  a r ­
c h i w a c h  w Di jon  z na l ez i ono  n i e d a w n o  u c h w a l o n e  na 
s o b o r z e  w  T r o y e s  r o k u  1128 w o j s k o w e  regu laminu  
T e m p i a r y u s z ó w ,  o r a z  c i e k a w e ,  Digdy d o t ą u  n i eog ł os z o -  
n e  s t a tu t y  t egoż z a k o n u ,  O k t ó r y c h  d o t y c h c z a s  m n i e ­
m a n o  , ze zagiDęły.

T a l e n t  n i e g a r d z i  k r y t y k ą .  W  s p a d k u  p o  
T a l m i e  z na l e z i on o  b a r d z o  o b sz e rn ą  i c i ekawą  k o r e s p o n -  
d e n c y j ę ,  m i a n ow i c i e  wielki  pl ik l i s t ów j ak i egoś  n i ez n a j o ­
m e g o ,  k t ór y  wszys t ki e  p r ze  i s t aw y  T a i m y  j ak  n a j d o k ł a ­
dnie j  r o z b i e r a ł  i k r y t y k o w a ł ,  i w i d a ć  z n i e b ,  ze  się 
T a l rn a  p r a w i e  z aw s ze  d o  j e g o  zdan i a  s t o s o w a ł .

N a p o l e o n  i s ^ e w C  j e g o .  W i a d o m o ,  ze  N a ­
p o l e o n  b a r d z o  m a ł o  d b a ł  o p o w i e r z c h o w n o ś ć  s w o ; ę .  
T e n  s a m s z e w c ,  c o  dla  n iego  r o b i ł ,  gdy b y ł  w szko le  
woj skowe ' j ,  r o b i ł  t akże  i w t e n c z a s ,  kiedy b y ł  j e n e r a ­
ł e m ; . a  p o  śmi e r c i  o j c a ,  sy n  j ego  o dz i ed z i cz y ł  tę r o b o ­
t ę .  Kr ój  i f o r m a  zo s i a ł y  z a w s ze  te S a o  e , d l  na reszc i e  
n o g a  ce s a r za  z g r u b i a ł a ,  a z a t em t r ze b a  b y ł o  kon i eczn i e

w z i ąć  n o w ą  miarę .  Z  tego p o w o d u  p o k o j o w i c c  sa m się 
u d a ł  d o  m i o d e g o  s z e w c a ,  k t ór y  j e s i c z e  nigdy nie w i ­
d z i a ł  N a p o l e o n a  i dla  t ego,  gdy m u  p r z y sz ł o  iść d o  nie­
g o ,  w  wie lk im by ł  k ł op o c i e .  » Ja k !c  s ię m a m  p o k a z a ć ? *  
z a p y t a ł  po  c i chu .  P o k o j ow i c c  p o w i e d z i a ł . m u , i£ w s t o ­
s o w a n y m  k a p e l u s z u ,  c z a r n y c h  s p o d n i a c h ,  p r z y  s z p a ­
dz i e  i w  c z a r n y m  f raku.  S z e w c  w t e a  s p os ó t  w y s t r o j o ­
ny  p r z y c h o d z i  d o  T u i l e r j ó w ,  a s ł u ż ą c y  w p r o w a d z a  go do  
gab i ne t u  c esa r za .

» W s z ak t o  nie w ć p a n  r ab i a ł e ś  mi  b ó t y ? *  rzek ł  cesa r z ,  
s k o r o  s z ew c  w s t ą p i ł  do  pokoju .

»Nie j a ,  ale mój  o j c i ec ,  na j j aśnie j szy  p a n i e ! *  o d rz e k ł  
s z e w c  p o m i e s z a n y ,  nie  w i e d z ą c  c o  r o b i ć  ze s z p a d ą  i 
k a p e l u s z e m .

»A dla ezegoS o j c i ec  nie  p r z y s z e d ł ? *
»Jak£e  m i a ł  p r z y j ś ć ,  k iedy  u m a r ł ,  na j j aśn ie j szy  p a ­

nie  !*
» H a ,  k i edy  u m a r ł ,  w i ęc  n a t u r a l u a  ze  p r z y j ś ć  nie  

m ó g ł , *  r ze k ł  ce sa r z .  »Có£ ko sz tu je  u  w ć p a n a  p a r a  
t r z e wi k ów  3« 

z O ś m n aś c i e  f r anków. *  
t>To za d ro g o  1*
s O ,  na j j aśn ie j szy  p a n  mo £ e s z  j e s zc z e  d r o z s z e  dos t ać . *  
C e s a r z  r o z e ś m i a ł  s ię s e r d e c z n i e  z tej  o tw a r t e j  m o w y ,  

a s z ew c  wi dząc  t o ,  s t r ac i ł  z u p e ł n i e  p r z y t o m n o ś ć .  W z i ą ­
w s z y  k ape l us z  p o d  p a c h ę  chc i a ł  b r a ć  m i a r ę ;  ale  k a p e ­
lusz w y p a d ł  m u  z p o d  p a c h y ,  a Szpada  w p l ą t a ł a  się 
p o m i ę d z y  n o g i ;  z mi ęs za ny  t y m p r z y p a d k i e m  c h c i a ł  t o  
n a p r a w i ć  i poś l i zną ł  się na  w o s k o w a n ć j  p o s a d z c e , i d o ­
p i e r o  z ł o z y w s z y  k a p e l us z  i s z p a d ę  aa  p o » a d z k ę ,  ś ród  
ś m i ć c h n  c e s a r z a ,  d o p i ą ł  s w e g o  z a m i a r u .

Z b ó j c a  w H i s z p a n i i .  W  M a d r y c i e  n i e d a w n e  
s k a z a n o  g a r d ł e m  s ł y nn e g o  z b ó j c ę ,  n azwi sk i em C o n d e -  
iasa.  U b i ó r  j ego  b y ł  ca ' y  w y s z y t y  d y j a m e n t a m i , k t ó­
r e  d a ł  w p uś c i zn i e  p o d  mi ec z  i d ą c ,  o p r a w c y  i j e g o  
p o s ł u g a c z o m

J a n a  p r z y c z y n a . ,  t a k i  s k u t e k ,  j e d e n  z ad-  
j u t  m t ó w  N a p o l e o n a  ' mi a ł  mau i ję  r ob i en i a  w i e - s z y  i 
o d c z y t y w a n i a  ich t w o  m p r z y j a c i o ł o m .  J e d n e g o  r a zu  
b y ł  t ak Szczęś l iwym , j£ j e  d e k l a m o w a ł  p r ze d  p a n e m  
T a l l e j r a n d e m .  O b a n w a j  stal i  w o g ro d z i e  T n i l e r j ó w  na 
t a r a s i e ,  a w niejakiein o d d a l e n i u  s i edz i a ł  j aki ś  mę£czy -  
zna  □ i k a mi enne j  ł a w e c z ce  i z i e w n ą ł , c o  mi a ł  gęby .  P j d  
T a l i e j r a n d  ws k a z a ł  d e k l a m u j ą c e m u  p o e c i e  p o z i ćwa j ąc ą  
o s o b ę  i r z e k ł :  »A j a  c i  m ó w i ł e m ,  £ e  c z y t a s z  z a  
g ł o ś a  o. «

D o b r z e  p r z y j ę t a  n a u k a .  P ew i e n  z ł a w n y  ską­
p i ec  b y ł  j e d n e g o  r a zu  na k a z a n i u ,  k t ór e  mi a ł o  t.a cel  
p o w i n n o ś ć  d o b r o c z y n n o ś c i ;  s ką p i ec  s ł u c h a ł  
z wie lką  u w a g ą  i b y ł  w i do c z n i e  w z r u s z o n y m ;  co  s p o ­
s t r zeg ł szy  jed< o z j ego  z n a j o m y c h ,  z a p y t a ł  go p r z y  
w y j ś c iu  r ; ; ośc i o l a ,  c o b y  aądzi ł  o n au ce ,  którą  s ł ys za ł ?  
» B a r J z o  p i ę k n i ,  b a r d z o  t k l i wa , *  o d r ze k ł  ską p i ec  z głę-  
b o k i ć m  w r s t c h n i e n i e m ,  z w i e l k ą m a m  o c h o t ę  p ó j ś ć  
p o  z e b r a a i n i  e.«

H e r o i z m  n a d  s i ł y .  W  P a r yż u  n i e d a w n e m i  c z a ­
s y  u s i a d ł o  d o  wis ta  cz t er y ,  j uz  n i e m ł o d y c h  d a m.  P o ­
sz ły  z p e w n y m  m ę ż cz y z ną  o z a k ł a d ,  £e ani  s ł o w a  nie 
p r z e m ó w i w s z y ,  16 r o b r ó w  odegra j ą .  D i u go  na i ch s t r o ­
nę  p r z e w a l a ł a  z a k ł ad u  w y g r a n a ;  g r a ły  b o w i e m  od 4 tej 
z p o ł u d n i a ,  az d o  8mej  w i e c z ó r ,  a ż a d n a  z n i ch  aoi  
us t  D i e o t w o r z y ł a ;  l ecz h e r o i z m  t en  d r og o  p r z y p ł a c i ł y ;  
p r *y  s a m y m  k o dc u  os t a tn ie g o  r o b r a , t r zy  d a m  p a d t o  
j ak  n i eż y w y c h  z k r zese ł  i l ed wi e  je d o  życ i a  o c kn i ono-  
T e m  więce j  p od z i w i e n i a  s p r a w i ł a  c z w a r t a ,  k t ór a  z u ­
p e ł n i e  z d r o w a  s i e d z i a ł a ;  ale w k r ó t c e  s ię d o w i e d z i a n o ,  
ze  t a  c z w a r t a —  j u£  z u r o d ze n i a  n i e m ą  by ła .
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